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[  A N D R Z E J  M L E C Z K O  ]

O statnio często powtarzano obawy, że panujący w Polsce cha-
os prawny może zejść do poziomu, gdzie toczą się sprawy 
zwykłych obywateli. O tym, że to już nastąpiło, przekonali-

śmy się, bawiąc jak co roku na imieninach u cioci.
Już miały się rozpocząć pierwsze toasty, gdy kuzyn Darek nagle 

oświadczył, że najpierw należałoby sprawdzić, czy wszyscy goście 
przy stole są należycie obsadzeni. Dziadek Antoni, który przyje-
chał ze Śląska, od razu zawołał, że został obsadzony nienależycie, 
bo za blisko dziadka Stefana, który żywi do niego nieuzasadnioną 
niechęć. Dziadek Stefan stwierdził, że dziadek Antoni w ogóle nie 
powinien się odzywać, bo w rodzinie krążą pogłoski, że miał dziad-
ka w Wehrmachcie. Dziadek Antoni odparował, że jego dziadek 
walczył w kampanii wrześniowej, na co dziadek Stefan odrzekł, 
że warto by sprawdzić, po której stronie. Dziadek Antoni ze swej 
strony zaznaczył, że stryj Stefana był stalinowskim sędzią. Dziadek 
Stefan odparł, że owszem, jego stryj był sędzią, ale piłkarskim. 
Wujek Janusz, aplikant sędziowski, powiedział, że w związku z wąt-
pliwościami dotyczącymi obu dziadków ich status jako gości nale-
ży unieważnić.

Wujek Władysław zaznaczył, że najpierw należałoby sprawdzić 
status Janusza, który nie jest wujkiem prawdziwym, lecz tzw. przy-
szywanym, w związku z czym pełni funkcję wujka nie z mocy prawa, 
lecz jedynie na podstawie obyczaju, więc raczej nie powinien się 

odzywać. Wujek Janusz ripostował, że obyczaj wywodzi się z woli 
ludu i jako taki może mieć wyższość nad prawem stanowionym. 
Władysław odpowiedział, że zależy, przez kogo stanowionym, 
bo raczej nie przez takie typy jak Janusz.

Wujek Janusz zgłosił propozycję, żeby przegłosować wniosek 
o pozbawienie Stefana i Antoniego statusu gości oraz wniosek 
uzupełniający o pozbawienie tegoż statusu Władysława. Władysław 
zgłosił do przegłosowania kontrwniosek o pozbawienie statusu 
gościa Janusza.

Wnioski przegłosowano, jednak solenizantka ciocia Fela po-
wiedziała, że głosowanie nie pociąga za sobą skutków prawnych, 
bo na oko liczba gości obecnych przewyższa liczbę gości przez nią 
zaproszonych, można więc domniemywać, że wśród obecnych są 
goście-dublerzy.

Wujek Janusz zgłosił wniosek o powołanie komisji w tej sprawie 
i wyraził gotowość stanięcia na jej czele. Do komisji dokoop-

towano ciocię Felę i wujka Remigiusza. Jednak wujek Władysław 
zgłosił wniosek o powołanie zespołu do zbadania składu tej komisji, 
zaznaczając, że ciocia Fela nie może być sędzią w sprawie własnych 
imienin. Nie wiadomo, do czego doszłoby dalej, gdyby nie reakcja 
cioci Feli, która zarządziła, żeby wniesiono barszczyk.

REDAKTOR ZASTĘPCZY JP 

Pociąganie skutków
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P iS stracił większość w Sejmie, ale nadal ma większość 
w mediach, przynajmniej jeśli chodzi o narzucanie te-
matów i absorbowanie uwagi. Wystarczy przypomnieć 
sobie, ile czasu i miejsca w minionych tygodniach 

komentatorzy poświęcali działaniom i projektom nowej koalicji, 
czy nawet wojnie w Ukrainie, a ile np. sprawie panów Kamińskiego 
i Wąsika. PiS zawsze był partią medialną, może nawet głównie me-
dialną, skupioną na propagandzie i pompowaniu od rana do wie-
czora partyjnych przekazów dnia. Ale ta obecna nadobecność PiS 
jest już inna, niż była, kiedy jej ludzie sprawowali władzę i niejako 
z urzędu wypełniali tzw. publiczną przestrzeń. Dziś partia jest coraz 
bardziej źródłem memów i virali, przyciąga uwagę przede wszyst-
kim swoją kuriozalnością, radykalizmem, absurdem.

Sam Kaczyński, który i wcześniej raczej nie powściągał języka, 
teraz – jak się ładnie mówi – leci po bandzie. Ostatnio porównał 
Tuska z Hitlerem, dożywianie „więźnia politycznego” Mariusza Ka-
mińskiego z torturami gestapo, sądy oskarżył o zbrodnie stalinow-
skie, ogłosił, że konstytucję unieważniono, więc trzeba odsunąć 
od władzy obecny niepolski i nielegalny rząd, np. organizując przy 
pomocy Dudy wcześniejsze wybory. Trudno tego nie cytować, nie 
przywoływać, w końcu tako rzecze lider największej partii opo-
zycyjnej, ale nawet wśród biegających za prezesem reporterów 
budzi to już bardziej rozbawienie niż grozę: ciekawe, co starszy 
pan znowu palnie. Obrazków wideo pod te teksty dostarczał ma-
sowo Andrzej Duda, robiąc groźne miny podczas operacji „Donos 
w Davos” czy inscenizując patetyczne sceny z udziałem „bohaterów 
wyklętych” i ich wystylizowanych na powstańcze wdowy małżo-
nek. Jednak fakt, że w Sejmie nie doszło do zapowiadanej przez PiS 
próby widowiskowego wtargnięcia byłych posłów na salę obrad, 
może być sygnałem, że także partyjni piarowcy, patrząc na sonda-
że, stwierdzili przegrzanie przekazu.

Zastanawiamy się – właściwie od wyborów – ile w tej histerii PiS 
jest taktyki, mobilizowania twardego elektoratu, a ile „normal-

nej dla Kaczyńskiego” nienawiści do Tuska, pogardy dla przeciw-
ników, historycznych obsesji spotęgowanych frustracją po utracie 
władzy. Czy to jeszcze cynizm, czy już paranoja? Podobno wielu 
młodszych pokoleniowo towarzyszy partyjnych obawia się, że „pre-
zes odleciał”, narzuca prawicy swoją zoopolitykę, narracje, które 
wstyd powtarzać i które nie rokują ani poszerzenia elektoratu, ani 
wygranej w nadchodzących trójwyborach. (O tym, co dzieje się 
za kulisami PiS, pisze Wojciech Szacki na s. 12). Tyle że PiS, tak jak 
tę partię zbudował Kaczyński, może przetrwać wyborczą klęskę 
wyłącznie jako opozycja totalna, radykalna, antypaństwowa. Bo je-
dynie w ten sposób – stawiając między sobą a nową władzą ogień 
zaporowy, w postaci najcięższych oskarżeń o zdradę, zbrodnie, 
zaprzaństwo, terror, hitleryzm itd. – można w oczach własnego 
elektoratu próbować zawczasu unieważnić, politycznie neutralizo-
wać nadchodzące rozliczenia rządów PiS. A one mogą być wybor-
czo zabójcze.

PiS nie zakładał utraty władzy, ale i na taki wszelki przypadek 
stworzył bezpieczniki, przede wszystkim w formie „zagwaranto-
wanej ustawą i podpisem prezydenta” kontroli nad prokuraturą. 
Odblokowanie prokuratury przez ministra Adama Bodnara stało się 
teraz dla tej partii egzystencjalnym zagrożeniem. Bo będą śledztwa, 
muszą być akty oskarżenia, procesy i kary. W walce Dudy o prawo 
do „ułaskawień przed wyrokiem” chodziło pewnie i o to, aby można 
było, decyzją prezydenta, przerywać niewygodne dochodzenia, „od-
ciążyć sądy” od ujawniania prawdy i wymierzenia sprawiedliwości. 
Tę batalię Duda przegrał; a jeśli PiS przegra też wybory prezydenckie, 
w ogóle nie będzie ułaskawień dla działaczy PiS i wielu – także tych 
najważniejszych – może pójść na lata do więzienia. Kaczyński już 
dziś szykuje dla nich legendę więźniów politycznych. Lub zdrajców 
narodu, jeśli będą zeznawać. Wystarczy, żeby utrzymać lojalność?

To będzie naprawdę kilka ciekawych miesięcy. Już zaczynają 
wypływać informacje z przejętych przez nową władzę urzędów. 

Proszę zwrócić uwagę (s. 19), co np. ujawniły wstępne audyty w Fun-
duszu Sprawiedliwości nadzorowanym przez Zbigniewa Ziobrę. 
Tabloid napisałby: szok i niedowierzanie! W grę wchodzą setki mi-
lionów złotych, zawłaszczonych i wykorzystanych na cele partyjne. 
Pracuje nad sprawą zespół świetnych prokuratorów, a prawnicy 
zastanawiają się, jak, choćby częściowo, odzyskać rozprowadzone 
pieniądze. O winie i karze będą decydować sądy, ale według dra-
końskich reguł Zbigniewa Ziobry (m.in. 25 lat więzienia za przekręty 
na VAT) on sam powinien na wiele lat pójść za kraty. Także bohate-
rowie ruszającej właśnie kampanii wyborczej PiS, panowie Kamiński 
i Wąsik, muszą się liczyć z surową odpowiedzialnością karną za aferę 
Pegasusa i zapewne za inne nadużycia władzy przez CBA, o czym już 
informują nawróceni sygnaliści. (Ja osobiście żałuję, że nie ma kary 
za takie haniebne wystąpienia, jak wtedy gdy Kamiński publicznie 
szczuł na imigrantów, pokazując ich jako zwyrodnialców i zoofilów).

Niezależni prokuratorzy muszą też zacząć rozliczać jedną z naj-
bardziej bezczelnych afer PiS, czyli firm-słupów dotowanych dzie-
siątkami milionów złotych przez NCBiR. Przeciwko swojemu byłemu 
zwierzchnikowi Adamowi Bielanowi zeznawał już w tej sprawie były 
wiceminister Jacek Żałek, prokuratorzy Ziobry sprawę „skręcili”, ale 
Bielan jest niewątpliwym kandydatem na kolejnego „więźnia poli-
tycznego”. Jacka Sasina już przesłuchuje komisja śledcza w sprawie 
wyborów kopertowych, ale były wicepremier będzie też na pew-
no świadkiem (a może i oskarżonym) w związku z przekrętami 
w nadzorowanych przez niego spółkach Skarbu Państwa. W tym 
numerze poświęcamy tekst braciom Obajtkom („Don Orleone”, s. 
40), postaciom emblematycznym dla niebywałych karier pisowskiej 
nomenklatury. Ich koniec jako „menedżerów” to dopiero początek 
ich odpowiedzialności. A Antoni Macierewicz i jego komisje smoleń-
skie? A poseł prezes Horała i jego kontrakty na CPK? A fundacje zasi-
lane przez ministra Glińskiego? A transfery na dzieła o. Rydzyka; czy 
do propagandowych mediów i „dziennikarzy”? Kaczyński właśnie 
zapowiedział budowę „wielkiej, prawdziwej” telewizji PiS. Przecież 
też nie ze składek partyjnych. I tu aż się prosi, aby zastosować starą 
zasadę śledczą z afery Watergate: „follow the money”.

PiS stworzył, niewyobrażalny w demokratycznym państwie, 
system zorganizowanej kleptokracji. Tusk przypomniał ostatnio 
„formułę Horały”, czyli nieopatrznie rzuconą przez posła PiS defi-
nicję kradzieży „zgodnej z procedurami”. Będzie pewnie potrzeba 
od razu ze 100–200 prokuratorów, ale też wielu biegłych, audytorów, 
prawników, aby te „procedury transferów” po kolei rozsupływać, 
ujawniać, gromadzić dowody, odzyskiwać skradzione setki milio-
nów. Wezwania kierowane do nowej władzy, aby „obniżać poziom 
napięcia w kraju”, nie mogą dotyczyć prawnej odpowiedzialności 
funkcjonariuszy PiS za popełnione nadużycia (o „fałszu pojednania” 
pisze Mariusz Janicki, s.16). Tego nie darowaliby koalicji 15 paździer-
nika jej wyborcy. Ale wiedza o tym, co działo się za kulisami państwa 
PiS, czyli z drugiej strony ekranu TVP, przyda się także wyborcom tej 
partii. Może nawet im bardziej.

Formuła Horały
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Agencja Niemania Mienia

Wróciła sprawa aborcji

P olska podsumowała swój wkład 
w wojnę w Ukrainie. Jak na kraj, 
który sam z trudem i gigantycznymi 

poślizgami modernizuje własną armię, 
to zaangażowanie jest całkiem imponują-
ce. Zdaniem wiceministra MON Cezarego 
Tomczyka przełożyło się na 3,5 mld euro 
w darowanym sprzęcie. Co prawda pomoc 
Stanów Zjednoczonych to 79 mld dol., ale 
największa armia świata raczej tego nie od-
czuła. W Polsce zaś odczuli to nie tylko żoł-
nierze, którym dosłownie wyciągano sprzęt 
z garaży i z dnia na dzień zostawali bez 
niczego. Ale rykoszetem dostała jeszcze 
Agencja Mienia Wojskowego, której dzia-
łalność przez lata opierała się na sprzedaży 
sprzętu z demobilu.

W sytuacji, w której Ukraina zasysa nie-
mal wszystko, co ma jakąkolwiek wartość 
bojową, Agencji zostają niechciane okru-
chy. W efekcie na przygotowany na 7 lutego 
kolejny przetarg oferta jest co najmniej 

D o Sejmu wpłynął projekt liberalizacji prawa aborcyjnego 
autorstwa KO, który zakłada legalną aborcję do 12. tygodnia 
ciąży, bez podawania powodu i obowiązkowych konsultacji 

z psychologiem (które obowiązują choćby w Niemczech). Powyżej 
12. tygodnia aborcja będzie legalna w przypadku wad płodu, gwał-
tu lub gdy ciąża będzie zagrażać zdrowiu albo życiu kobiety. – Ten 
projekt to obietnica ze 100 konkretów przedstawionych przez Donalda 
Tuska i wszystkie osoby, które były na listach PO, będą za tym projek-
tem głosowały – mówi Monika Rosa (KO). 

W Sejmie od listopada czekają dwa inne projekty Lewicy regu-
lujące dostęp do aborcji. Pierwszy zakłada zniesienie przestępstwa 
przerywania ciąży za zgodą kobiety, a drugi zezwala na aborcję 
do 12. tygodnia ciąży bez podawania przyczyny oraz terminację 
ciąży do 24. tygodnia, ale w uzasadnionych okolicznościach. Mowa 
też o refundacji aborcji farmakologicznej oraz rozwiązywaniu 
przez NFZ umów ze szpitalami, które odmawiają przeprowadzania 
tych zabiegów.

Swój własny projekt regulujący dostęp do aborcji zapowiedział 
też marszałek Sejmu Szymon Hołownia, który jest zwolennikiem re-
ferendum ws. zmian w prawie aborcyjnym. Wicemarszałek Krzysztof 
Bosak nie wykluczył, że i Konfederacja złoży własny projekt. Według 
nieoficjalnego wciąż uzgodnienia wszystkie cztery projekty – a może 
pięć – będą omawiane wspólnie w powołanej do tego komisji nad-
zwyczajnej. – Powinnyśmy rozpocząć procedowanie jak najszybciej, 
zorganizować pierwsze czytanie złożonych projektów z odesłaniem ich 
do pracy w komisji z udziałem organizacji społecznych i szerokimi kon-
sultacjami – mówi Monika Wielichowska, wicemarszałkini Sejmu.

Donald Tusk zapowiedział, że jego ugrupowanie będzie przekony-
wać „pana marszałka Hołownię i prezesa Kosiniaka-Kamysza do popar-
cia projektu KO”, ale trudno mu powiedzieć, „na ile są gotowi, żeby swój 
uprawniony konserwatyzm w tej kwestii zliberalizować”. Sam Hołow-
nia przyznał, że zagłosuje przeciw ustawie ws. legalnej aborcji do  
12. tygodnia, ale zaznaczył, że przypuszczalnie będzie „w swoim klubie 
mniejszością”. Wiadomo, że część posłów w 33-osobowym klubie Pol-
ski 2050 od dawna deklaruje poparcie dla aborcji do 12. tygodnia  

(m.in. Joanna Mucha, Ryszard Petru, Tomasz Zimoch, Paulina Hen-
ning-Kloska), ale wielu posłów wciąż nie wie, jak zagłosuje. – Nie 
mieliśmy jeszcze dyskusji o konkretach. Sama się waham, ale w sprawach 
światopoglądowych nie będzie nas obowiązywała dyscyplina.

Według nieoficjalnych informacji zapowiadany projekt Hołowni 
będzie zakładał powrót do stanu prawnego sprzed paździer-

nika 2020 r. A więc może zostać poparty nawet przez część posłów 
PiS, którzy po 15 października doszukiwali się przyczyn wyborczej 
porażki właśnie w zaostrzeniu prawa aborcyjnego. Duże szanse 
na przegłosowanie ma także projekt dekryminalizujący aborcję. 
Premier zapowiedział jednak, że „nie sądzi, byśmy znaleźli termin 
na ostateczne głosowanie przed kwietniem”, czyli przed wyborami 
samorządowymi. – Możemy zostać odebrani jako ci, którzy kombinu-
ją, przesuwają pracę nad ustawami aborcyjnymi, a to wszystko może 
sprawić, że kolejne wybory nie pójdą po naszej myśli – zauważa po-
słanka Anita Kucharska-Dziedzic (Lewica).

W styczniu minęły trzy lata od wejścia w życie decyzji Try-
bunału Julii Przyłębskiej o zaostrzeniu ustawy antyaborcyjnej. 
Aborcja bez Granic w tym czasie pomogła przerwać ciążę ponad 
132 tys. osób. (AGSZCZ)

skromna. 24-letni Lublin, 
na tle 38-letniego Stara 
z rozwalonymi światłami, 
prezentuje się jeszcze dość 
żwawo. Ale z ceną wy-
woławczą 3,6 tys. zł szans 
na nowe życie w cywilu ra-
czej nie ma. Jeszcze bardziej 
dyskusyjna jest wycena na 6 tys. zł za Tar-
pana Iveco w wersji ambulans, który nawet 
na zdjęciu ma wyraźnie przekoszone prawe 
koło, trzymające się bardziej na słowo 
honoru. Za to nieźle trzyma się go rdza. Ofi-
cjalne stanowisko Agencji można sprowa-
dzić do stwierdzenia: tak krawiec kraje, jak 
materiału staje. Tąpnięcie widać po samych 
liczbach. W 2020 r. AMW przejęła od wojska 
sprzęt za niemal 20 mln zł. W roku inwazji 
Rosji na Ukrainę wartość przejętego ma-
jątku ruchomego zmalała do 12,3 mln zł. 
Sytuacja stała się na tyle trudna, że w stycz-
niu 2023 r. AMW zamknęła swój sklep 

stacjonarny, który kilka lat 
wcześniej z pompą otwierała 
w Warszawie. – Placówkę 
zamknięto z przyczyn ekono-
micznych i zmniejszającej się 
liczby pozycji asortymentowych 
ujętych w zatwierdzonych 
„Planach przekazywania 
AMW trwale zbędnych rzeczy 
ruchomych” – napisało biuro 

prasowe Agencji. W ofercie nie 
ma już nawet takich pewniaków jak saperki, 
którymi wojskowe magazyny wypełnione 
były po brzegi – w efekcie ich cena potrafiła 
spaść do 10 zł. Dziś, kiedy konflikt ugrzązł 
w okopach, saperki są na wagę złota. 
Co najlepiej widać po zyskach AMW, której 
przychód ze sprzedaży sprzętu ruchomego 
za 2023 r. zamknął się rekordową sumą 
65 mln zł. – Wojna tak podbiła ceny, że prze-
bitki na niektórym asortymencie, np. na amu-
nicji, przyprawiają o zawrót głowy. Tyle 
że teraz mamy sporo musztardówek, a mało 
amunicji – dodaje jedna z osób z Agencji. 
Nowi Wokulscy już liczą zyski. (JULL)©
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Dlaczego rolnicy 
protestują

Nieobecność posła

Ostatni raz Zbigniew Ziobro był 
obecny w Sejmie 29 listopada. Wziął 
wtedy udział w 21 z 23 głosowań, 

na dwa poranne się spóźnił, a ostatnie odbyły 
się po godz. 20. Potem, 7 grudnia, złożył 
podpis pod wyjaśnieniem pomyłki w oświad-
czeniu majątkowym składanym na początku 
kadencji. Były minister sprawiedliwości tylko 
raz w tej kadencji zabrał głos z mównicy, 
a było to 14 listopada. 23 grudnia Patryk Jaki 
ujawnił w Interii, że „u Zbigniewa Ziobry leka-
rze zdiagnozowali zaawansowany nowotwór 
złośliwy. Ta diagnoza spadła na niego i na nas 
niczym grom z jasnego nieba. Zdecydował 
się na natychmiastową radykalną terapię, 
jako jedyną drogę ratującą w tej sytuacji 
życie”. Podobno jest leczony w lubelskim 
szpitalu. Od wielu tygodni nie był widziany, 
nie bierze udziału w obradach Sejmu, nie wy-
pełnia obowiązków poselskich. Nie zapisał się 
do żadnej sejmowej komisji. Otworzył jedno 
biuro poselskie w Rzeszowie, w którym nie 
bywa. Ziobro pobiera uposażenie poselskie 
(12 826 zł brutto) i nieopodatkowaną dietę 
(4 tys. zł).

Zgodnie z regulaminem Sejmu poseł jest 
obowiązany w ciągu 7 dni usprawiedliwić 

bowiem w świetle Kodeksu pracy stosunek 
pracy jest ze swojej natury w jakimś stopniu 
podporządkowaniem. Posłowie nie podlega-
ją też ubezpieczeniu chorobowemu, bo nie 
występuje ryzyko w postaci utraty dochodu, 
które wymagałoby ochrony. W tej sytuacji 
ZUS nie ma podstaw do jakiejkolwiek kon-
troli przyczyn nieobecności posła.

Wystarczy, że poseł napisze na swojej 
poselskiej papeterii, że był chory, 

i po sprawie. Może też, ale nie musi, dołączyć 
zaświadczenie z pieczątką lekarza. Do wice-
marszałka Piotra Zgorzelskiego, który zajmu-
je się absencją parlamentarną, wpłynęło pi-
smo od Ziobry, w którym z powodu choroby 
usprawiedliwia nieobecności od 11 grudnia 
do 18 stycznia. Ponieważ część przyczyn 
usprawiedliwiających nieobecność posłów 
dotyczy ich sytuacji osobistej (stan zdrowia), 
to jawne są dane wyłącznie o potrąceniach 
za nieusprawiedliwione nieobecności, a nie 
przyczyny. Poseł może stracić 427 zł za każdy 
dzień nieusprawiedliwionej nieobecności 
na posiedzeniu Sejmu lub za niewzięcie 
w danym dniu udziału w więcej niż 1/5 gło-
sowań. Aby nie uszczuplić poselskich budże-
tów, sekretariat marszałka wysyła posłom in-
formacje o zaległych nieusprawiedliwionych 
nieobecnościach. (DĄB.)

Wubiegłym tygodniu (24 stycznia) 
w ponad 170 miejscach w całej 
Polsce rolnicy blokowali drogi, 

sprzeciwiając się m.in. Europejskiemu Zie-
lonemu Ładowi oraz napływowi na unijne 
rynki żywności z Ukrainy. Akcja wpisała się 
w podobne działania organizowane w róż-
nych państwach UE. Protestujący skarżyli się 
na załamanie dochodów i mnogość regulacji 
narzucanych przez Unię, co obrazowały to-
warzyszące im hasła: „Zielony Ład, u rolnika 
kasy brak”, „Polityka komisarzy rujnuje gospo-
darzy”, „Od nas wymagacie, ze Wschodu spro-
wadzacie”. Protesty wymierzone były m.in. 
w takie unijne wymogi, jak obowiązek pozo-
stawiania odłogiem 4 proc. gruntów (przez 

ostatnie dwa lata regulacja ta była zawieszo-
na, ale teraz Komisja nie chce już przedłużać 
tej derogacji, bo ocenia, że bezpieczeństwo 
żywnościowe w Unii nie jest zagrożone). 
Opór budzą też zamiary Brukseli wiążące się 
z ograniczeniem stosowania pestycydów, 
co dodatkowo uderzyłoby w opłacalność 
produkcji, która od dwóch lat i tak mocno 
cierpi za sprawą wzrostów kosztów (m.in. 
cen nawozów i energii) i jednoczesnych 
spadków cen płodów rolnych (np. w maju 
2022 r. na giełdzie Matif pszenicę wyceniano 
na ok. 400 euro za tonę, w styczniu 2024 r. 
było to ok. 217 euro za tonę).

Rolnicy sprzeciwiali się też przedłużeniu 
przez UE – do czerwca 2025 r. – wolnego han-
dlu żywnością z Ukrainą. Komisja Europejska 
podejmie decyzję w tej sprawie prawdopo-
dobnie 31 stycznia. Polska chce ograniczeń 
w imporcie z Ukrainy drobiu, cukru, owoców 

miękkich czy zboża. Komisja na takie ustęp-
stwa się nie zgodzi, zapewne wyjdzie jednak 
częściowo naprzeciw polskim oczekiwa-
niom – wprowadzi tzw. środki ochronne, 
które pozwolą na szybszą niż do tej pory 
interwencję, gdy równowaga rynkowa zosta-
nie zachwiana.

Do protestujących w różnych częściach 
Polski przyjechali minister Czesław Sie-

kierski i jego dwaj zastępcy: Adam Nowak 
(PSL) i weteran rolniczych protestów Michał 
Kołodziejczak (KO). Sytuację rządzących 
ułatwiło to, że blokady wymierzone były 
w Brukselę. Poza tym retoryka szefostwa 
resortu rolnictwa jest zbieżna z poglądami 
protestujących – Siekierski, w ślad za Koło-
dziejczakiem, ocenił, że Zielony Ład jest zbyt 
dużym obciążeniem dla polskiego rolnictwa, 
i zapowiedział dążenie do jego złagodzenia.

Celem protestujących było wywarcie 
presji przed wiosennymi wyborami sa-
morządowymi i europejskimi. Im bliżej 
głosowania, tym bardziej prawdopodobne 
będą podobne akcje piętnujące już nie 
tylko Brukselę, ale też nowy rząd. Szcze-
gólnie że – choć w protestach w ogromnej 
mierze uczestniczyli indywidualni rolnicy 
– to za ich inspiratorów uznawani są m.in. 
działacze stanowiącej zaplecze Konfedera-
cji „Oszukanej wsi” i kojarzonej z PiS Solidar-
ności Rolników Indywidualnych. (SOB)

O protestach europejskich farmerów – s. 10

w formie pisemnej swoją nieobecność przed 
marszałkiem. Regulamin podpowiada ka-
talog usprawiedliwień – m.in. chorobę albo 
opiekę nad chorym; inne ważne, niemożliwe 
do przewidzenia lub nieuchronne przeszko-
dy, co podobno posłowie najczęściej wyko-
rzystują. Poseł nie przedstawia zwolnienia 
lekarskiego (tzw. L4), bo takiego lekarz mu 
nie wystawi. A to dlatego, że poseł nie jest 
związany z Sejmem stosunkiem pracy. Nie 
ma etatu. Owszem, płaci składki i podatki 
od uposażenia, a czas posłowania liczy mu 
się do emerytury, ale stosunkiem pracy nie 
jest. Pozostawanie w stosunku pracy ogra-
niczałoby wolność wykonywania mandatu, 
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Kaczyński próbuje 
zabrać Tuskowi czas

Symptomatyczna jest tutaj sprawa panów Kamiń-
skiego i Wąsika – zajmująca uwagę decydentów 
od sześciu tygodni, a to jeszcze przecież nie koniec. 
Ich zatrzymanie, pobyt w więzieniu, wygaszanie 
im mandatów poselskich, wreszcie przygotowania 
do zapobieżenia zapowiadanej próbie wtargnięcia 
na Wiejską, eksploatowały czas i zasoby rządzącej 
koalicji. Pozostawiając na marginesie fakt frenetycz-
nego zaangażowania w tę sprawę głowy państwa, 
warto dodać, że lepiej byłoby, gdyby prezydent 
lokował swoją energię adekwatniej z punktu wi-
dzenia interesów państwa. Niestety, także Andrzej 
Duda wpisuje się, intencjonalnie lub nie, w strategię 

Kaczyńskiego, próbując gabinetowi Tuska paraliżować ruchy i stale 
pogłębiać ogólny chaos prawno-instytucjonalny. Świadczy o tym za-
powiedź niezgody na jakąkolwiek weryfikację sędziów powołanych 
przez neoKRS, którzy zdaniem Dudy padają teraz ofiarą „zwierzęcej 
zemsty”. Taka postawa skazuje rząd na prowizorkę, a to oznacza ko-
lejne marnotrawstwo czasu, bo co najmniej dwukrotne zajmowanie 
się tym samym tematem: najpierw wprowadzanie rozwiązań doraź-
nych, a dopiero potem, od połowy 2025 r., rzeczywistych i komplek-
sowych reform. Te najwygodniej forsować na początku kadencji, nie 
zaś w drugiej jej połowie, jednak Tusk nie będzie miał tutaj wyboru.

Są jeszcze trupy w szafie. Ta stajnia Augiasza, o której wielokrot-
nie mówił premier, a którą trzeba posprzątać. Od połowy grud-

nia trwają audyty pozostawionego przez PiS stanu rzeczy w resor-
tach. Nie oznacza to, że ważne sprawy nie idą do przodu, bo idą, ale 
znów: energia się rozprasza, ludzie rozmieniają na drobne, a fron-
tów nie ubywa. Kaczyński, nie mogąc Tuskowi wyszarpać władzy, 
będzie próbował zabrać mu czas. Licząc, że nieustannie stopowany 
premier będzie wzdychał na urzędzie niczym bohater „Czwartej sio-
stry” Janusza Głowackiego: „Człowiek się rodzi i myśli, że Bóg wie, 
czego dokona. I nagle patrzy, a tu już siódma”. Oby ten plan się PiS 
nie powiódł. I tak zmarnowaliśmy już osiem lat.

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

K a r o l i n a  L e w i c k a
Dziennikarka Radia TOK FM, wykładowczyni  
Collegium Civitas, politolożka.

Polska gra o tron przeszła w grę na czas.  
To, co Tusk chciałby przyspieszyć, Kaczyński 
stara się spowalniać. Zresztą taki był plan. Mak-

symalne wydłużenie powyborczego procesu zmiany 
politycznej było obliczone nie tyle na łagodne oswajanie się polityków 
PiS z koszmarną dlań perspektywą utraty władzy, ile na pozbawienie 
zwycięzców możliwości szybkiego startu. A przy okazji, co się nie uda-
ło, także na zbicie temperatury wyborczych emocji w obozie rywali.

Narzędzia do zaciągania następcom hamulca przyszykowano 
dużo wcześniej. Klasyką gatunku była tu nowela ustawy o proku-
raturze, przekazująca kluczowe kompetencje z rąk prokuratora ge-
neralnego do odwoływalnego tylko za pisemną zgodą prezydenta 
prokuratora krajowego. Dzięki temu manewrowi zwierzchnictwo 
nowego rządu nad śledczymi stawało się fantomowe, a PiS miał się 
cieszyć wieczną bezkarnością. Podjęta natychmiast próba skrusze-
nia tego betonu dała rezultaty połowiczne – sterowność została 
częściowo odzyskana, ale poplecznicy Ziobry wciąż się ostrzeliwują. 
Podobnież neosędziowie z Sądu Najwyższego i dublerzy z Trybuna-
łu Konstytucyjnego – mącą i tak już niespokojną w wymiarze spra-
wiedliwości wodę. Ale właśnie o to Kaczyńskiemu szło – o drżączkę 
państwa i buksowanie nowego rządu.

Czas jest zasobem ograniczonym, a zmarnowanego nie spo-
sób odzyskać. Stąd taktyczna gra PiS na permanentną obstrukcję, 
czego przykładem były choćby „dyżury” w budynkach mediów 
publicznych. Aparat państwa ma być, w zamyśle Nowogrodz-
kiej, nieustannie angażowany do spraw błahych, za to głośnych. 

Ile kosztował nas  Macierewicz

Dziewiętnastu prawdziwych 
specjalistów od katastrof 
lotniczych, wojskowych 

procedur, finansów i audytu ma 
przez najbliższe pięć miesięcy 
weryfikować działania zlikwi-
dowanej już podkomisji ds. ka-
tastrofy smoleńskiej. Organ ten 
niemal od początku rządów PiS 
do samego ich końca – a nawet 
kilka dni dłużej – działał w resorcie obrony, korzystał z jego nieru-
chomości, zasobów, obsługi i pieniędzy. Wstępnie wyliczone koszty 
to 33 mln zł,  
z czego kilka poszło na opracowania i ekspertyzy, akceptowane 
tylko, gdy pasowały do tezy o zamachu i o wybuchach, które miały 
zniszczyć prezydencki samolot. Nowo powołany zespół nie bada 
zdarzenia na nowo, ale sprawdzi podkręcanie dowodów – co już wy-
kazali wyrzuceni z podkomisji członkowie. W centrum „dochodzenia” 
Antoni Macierewicz, symbol tych nadużyć. Poza jakąkolwiek kontro-
lą (Mariusz Błaszczak przyznał, że nie ingerował w prace podkomisji) 
Macierewicz szastał pieniędzmi: na pensje pseudoekspertów poszło 
12 mln zł; zniszczony w pseudoeksperymencie samolot Tu-154M 
wyceniono na 50 mln zł.

Ale audyt ma być czymś więcej niż tylko rozliczeniem domnie-
manych malwersacji i czymś ważniejszym niż odwet. „To walka 

z postprawdą, fejkowymi autoryte-
tami, hochsztaplerami udającymi 
ekspertów”– słychać z kierownictwa 
resortu. Kampania smoleńskich 
kłamstw finansowanych przez pań-
stwo, ale napędzanych prywatną 
obsesją Macierewicza i politycznym 
interesem PiS z Jarosławem Kaczyń-
skim na czele, miała w oczach obec-
nej władzy kosztować Polskę więcej 
niż kilkadziesiąt zmarnowanych 
milionów. Jej pozostałością są głębo-
kie polityczne i społeczne podziały. 

Nowa władza nie krytykuje powołania za czasów Macierewicza WOT 
czy zamówienia armatohaubic Krab, ale uważa, że wyrządził on woj-
sku wiele szkód i przez lata kompromitował resort.

Do rozliczania za Smoleńsk należałoby więc dodać też to, kto tak 
naprawdę „wykończył Caracale” (chwalił się tym przewodniczący 

podkomisji Wacław Berczyński), dlaczego nie doszło do zakupu okrę-
tów podwodnych czy też to, jak wywrócono do góry nogami program 
bezzałogowców. Po co komu były „ubeckie metody”, które według 
Andrzeja Dudy Macierewicz stosował wobec współpracownika pre-
zydenta. Dlaczego pyszałkowaty podwładny Macierewicza Bartłomiej 
Misiewicz musiał nocą włamywać się do sojuszniczego biura ds. kontr-
wywiadu. Katalog spraw do wyjaśnienia wykracza poza kosztowną 
podkomisję i wożenie się wojskową limuzyną – podliczone zresztą 
na okrągły milion złotych. (MŚ)
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T o wiosna ludów. Tak o protestach 
europejskich rolników mówią ich 
uczestnicy. We Francji traktory 

blokowały lub spowalniały ruch na au-
tostradach, w tym pierścień dróg wokół 
Paryża, zmierzając do zapowiadanego 
przez rolnicze związki zawodowe oblęże-
nia stolicy. Pod ratuszami, budynkami rzą-
dowymi i na parkingach supermarketów 
wyrzucano sterty obornika, a bele słomy 
(po francusku „być na słomie” oznacza 

N ieszczęśliwa pomyłka, zbrod-
nicza prowokacja czy tragicz-
ny wypadek lotniczy? Nie ma 

wciąż pewnej i stuprocentowo wiary-
godnej odpowiedzi na to, co tydzień 
temu stało się z rosyjskim samolotem 
Ił-76. Zarejestrowana na filmach 
maszyna, spadająca w przechyleniu 
na lewe skrzydło, z płonącymi silni-
kami, odpadający od niej fragment, a potem wybuch po uderzeniu 
w ziemię wyglądają dramatycznie, ale nie pozwalają jednoznacznie 
ocenić, co było przyczyną katastrofy. Sfilmowane fragmenty poszy-
cia z dziurami jak sito wyglądają na przeszyte odłamkami pocisku 
przeciwlotniczego, co wskazuje na zestrzelenie, lecz w warunkach 
wszechobecnej dezinformacji nie ma pewności, skąd został wy-
strzelony. Podawany przez źródła ukraińskie ładunek transportow-
ca – pociski S-300 używane do atakowania ukraińskich miast – su-
geruje, że mógł być celem rakiet przeciwlotniczych. Samolot miał 
wystartować lub zmierzać na lotnisko położone na przedmieściach 
rosyjskiego Biełgorodu, ale do katastrofy doszło dalej na północy, 
co musiałoby oznaczać, że Ukraina wykorzystała w ataku wła-
sne lotnictwo na obszarze Rosji lub rozmieszczone przy granicy 

Rolnicza kontra

Katastrofa Iła

bycie spłukanym) pod barami szybkiej 
obsługi. Podobnie jest w Polsce, Rumunii, 
Niemczech i w Holandii.

Demonstracje mają wiele wspólnych 
mianowników. Najważniejszym jest spa-
dająca opłacalność produkcji. Nałożyły się 
na to kroki podejmowane przez rządy, we 
Francji poszło o wysokość ulg od podatku 
od oleju napędowego (nowy premier obie-
cuje ulgi utrzymać). Odczuwalny tańszy im-
port z Ukrainy, Argentyny i Brazylii. Według 

wyrzutnie naziemne o największym 
zasięgu, czyli amerykańskie Patrioty 
lub francuskie SAMP-T. Ładunek Iła 
musiałby być niezwykle ważny, żeby 
uzasadnić tak ryzykowne działanie.

Jednak największe kontrowersje 
budzi rosyjska wersja, według 

której na pokładzie Iła miało być 
65 Ukraińców – jeńców wojennych 
przewidzianych do wymiany na Ro-
sjan. Kijów przyznaje, że wymiana 

była zaplanowana, ale podważa autentyczność publikowanej przez 
Rosjan listy nazwisk i domaga się międzynarodowego śledztwa. 
„Gdzie są ciała?” – pyta publicznie szef ukraińskiego wywiadu woj-
skowego Kiryło Budanow, młody wiekiem, ale już trzygwiazdkowy 
generał, dla którego zestrzelenie samolotu z własnymi żołnierzami 
byłoby osobistą i profesjonalną porażką, być może przekreślającą 
perspektywy dalszej kariery. W Polsce od złej strony znamy po-
dejście Rosjan do ujawniania kulis katastrof lotniczych, i w sytuacji 
spod Biełgorodu też nie było niespodzianki – Rosja jakiekolwiek 
niezależne śledztwa od razu odrzuciła. To, że ogłoszenie w ciągu kil-
ku dni „ostatecznej wersji” zapowiedział sam Władimir Putin, tylko 
zwiększa nieufność wobec ustaleń Kremla.

MAREK ŚWIERCZYŃSKI

rolników ceny żywności są zbyt niskie, 
a regulacje unijne dla branży śmiertelnie 
niebezpieczne. Na czele ze wspieranym 
przez Komisję Europejską Zielonym Ładem, 
zmierzającym do transformacji środowisko-
wej Unii. Rolnictwo zmaga się ze skutkami 
zmian klimatu i samo się do nich przykłada, 
odpowiada za 10 proc. unijnych emisji ga-
zów cieplarnianych i za szereg innych zanie-
czyszczeń. Komisja stawia mu ambitne cele, 
przewidując m.in. ograniczenia w stosowa-
niu środków ochrony roślin i pozostawianie 
pewnej ilości gruntów odłogiem, by rato-
wać zanikającą różnorodność biologiczną.

N ie bez znaczenia jest kalendarz poli-
tyczny, zwłaszcza czerwcowe wybory 

do Parlamentu Europejskiego. Wybory 
często wygrywa się na wsi i partie populi-
styczne oraz skrajna prawica mają nadzieję, 
że obecna fala niezadowolenia pomoże 
zdobywać im dodatkowe poparcie. Widzą 
w tym paralelę do francuskiego ruchu żół-
tych kamizelek sprzed paru lat, który napiął 
żagle stronnictw skrajnych. Teraz miałoby 
dojść do powtórki na europejską skalę, 
a narzędziem służącym polaryzacji będzie 
silnie dotowana i regulowana branża, spór 
o jej charakter i o to, kto powinien ponieść 
koszty reform. Na razie cenę płacą przede 
wszystkim rolnicy. System rolniczy jest cho-
ry, krzyczały dwie aktywistki, które Monę 
Lisę – czy też chroniącą ją szybę – oblały 
kremem z dyni. Grupa o nazwie Riposta 
żywnościowa domaga się, by żywność 
włączyć do systemu zabezpieczenia spo-
łecznego, proponuje rozdawanie bonów 
na jedzenie o wartości 150 euro i domaga 
się wsparcia dla zdesperowanych farmerów.
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S zwecja wreszcie (prawie) wita się 
z NATO. Turecki parlament zgodził 
się na ratyfikację szwedzkiego pro-

tokołu akcesyjnego, a dokument podpisał 
prezydent Recep Tayyip Erdoğan. Dzień 
później Departament Stanu USA zezwolił 
Turcji na gigantyczne zakupy wzmacniające 
tureckie lotnictwo. Chodzi o 40 nowych 
i modernizację do najnowszej wersji niemal 
80 posiadanych samolotów F-16 oraz ty-
siące pocisków, bomb, rakiet za rekordową 
sumę 23 mld dol. Aby to wzmocnienie Turcji 
nie zachwiało regionalną równowagą sił, 
Grecja dostała zgodę na zakup 40 maszyn 
najnowszej generacji F-35, od których 
współprodukcji reżim Erdoğana został od-
sunięty za prezydentury Donalda Trumpa. 
Wdzięczność Aten ma się wyrazić we wspar-
ciu zbrojnym Ukrainy, w postaci poradziec-
kich systemów obrony powietrznej.

Po decyzji Ankary na przeszkodzie stoją 
już jedynie Węgry, które wcześniej obie-

cywały, że jako jeden z trzech pierwszych 
środkowoeuropejskich krajów wpuszczo-
nych do NATO niemal 25 lat temu dziś nie 
będą przeszkodą dla Szwedów. Ale z czasem 
Budapeszt pod rządami Viktora Orbána 
zaczął budować wobec Sztokholmu narra-
cję podobną do tej, jaką w Polsce rządy PiS 
nakręcały wobec Niemiec. Szwecja miała 
ponoć nie dość ulegle prosić Węgry o zgo-
dę, a jednocześnie Budapeszt nie widział 
niczego złego w promowaniu interesów 
Moskwy i postponowaniu Ukrainy. Dołą-
czenie do NATO Szwecji – silnej wojskowo, 
transatlantycko zorientowanej i deklarującej 
się jako sojusznik Ukrainy – jest na rękę 
wszystkim na wschodniej flance, nawet ob-
rażonym Węgrom. O ile jednak Turcy swoim 
uporem coś konkretnego ugrali, Węgrzy 
zdołali jedynie potwierdzić, że są na poli-
tycznym i moralnym marginesie Unii i NATO. 

S tan Alabama zdecydował, 
że Kenneth Eugene Smith 
zamiast zastrzykiem zostanie 

uśmiercony gazem azotowym. 
To pierwsza taka egzekucja na świe-
cie. Działacze praw człowieka uwa-
żają, że Smith padł ofiarą eksperymentu 
testującego nową metodę uśmiercania 
skazanych. Smith dostał karę śmierci 
za współudział w zleconym zabójstwie po-
pełnionym w 1988 r. Miał zostać stracony 
metodą wstrzyknięcia śmiercionośnego 
koktajlu. Mimo usilnych starań, personelowi 
nie udało się skutecznie wbić igieł w żyły 

Czas na gaz

O chrzczony przez samego Lionela 
Messiego „Icon of the Seas”, 
największy na świecie statek wyciecz-

kowy, ruszył właśnie z Miami na Florydzie 
w swój dziewiczy rejs. Wszystkiego ma 
więcej. 250 tys. ton wyporności (tyle co pięć 
„Titaniców”), 365 m długości, 20 pokładów, 
7,6 tys. pasażerów, 2,4 tys. załogi. Do tego 
40 restauracji, największy park wodny i ta-
każ sala widowiskowa, symulator surfingu,  
lodowisko, ścianka wspinaczkowa – i długo 
by wymieniać. No i kosztował 2 mld dol.

„Ikona Mórz” to także najpotężniejszy 
wykwit turystyki w formie przemysłowej 
i swoją gigantomanią wzbudził mieszane 
uczucia. Uprzedzając głosy krytyki, inwestor 
Royal Caribbean ogłosił, że to najbardziej 
ekologiczny wycieczkowiec w swojej klasie, 
24 proc. bardziej energooszczędny niż aktu-
alnie obowiązujące wymagania Międzyna-
rodowej Organizacji Morskiej. Napędzany 
jest skroplonym gazem ziemnym, czystszym 

Węgierski hamulec

niż tradycyjny olej napędowy, odzyskuje 
98 proc. wody pitnej, ma zamknięty obieg 
spalania śmieci. A do 2035 r. …osiągnie 
zerową emisję netto. Ekolodzy twierdzą, 
że dużo w tym ekościemy, a nowe paliwo 
emituje ogromne ilości metanu.

K iedy w 2020 r. zaczęła się epidemia 
covidu, jednym z jej symboli stał się wy-

cieczkowiec „Diamond Princess”, na którym 
wybuchła zaraza. Statki wycieczkowe zostały 
uziemione i wieszczono, że to zmierzch tego 
rodzaju turystyki. Te przepowiednie, jak wie-
le innych pocovidowych, absolutnie się nie 
spełniły. Branża wycieczkowców szybko sta-
nęła na nogi, a obecnie przeżywa niebywały 
rozkwit. Co więcej, jej popularność szybko 
rośnie wśród młodych (obalając kolejny mit, 
że to rozrywka dla emerytów). Zapotrze-
bowanie jest tak duże, że w fińskiej stoczni 
w Turku, gdzie zbudowano „Ikonę”, przyspie-
szono prace nad jej dwoma bliźniakami.

i egzekucję przerwano. Smith 
opowiedział po latach o swych 
przeżyciach reporterce radia pu-
blicznego NPR. W USA są trzy stany 
dopuszczające egzekucję z użyciem 
gazu azotowego.

Alabama zrobiła pierwszy krok 
za porozumieniem z prawnika-
mi Smitha. Był pewien problem, 

bo więzień poprosił o ostatnie namaszcze-
nie, służby więzienne obawiały się jednak, 
że znowu coś pójdzie nie tak, i nakazano 
księdzu, aby zachował dystans trzech stóp 
od skazanego. Obawa wynikała z bezpre-
cedensowej metody: nikt jej nie testował. 
Mogło dojść do defektu pompy tłoczącej 
gaz przez maskę do płuc uśmiercanego albo 

do wybuchu. Smithowi nie dano skorzystać 
z konstytucyjnie gwarantowanych praw 
do praktyk religijnych.

Na całym świecie aż w 55 państwach 
wciąż można dostać wyrok śmierci, ale 
w 23 z nich takiej kary nie wykonano przy-
najmniej od dekady. Według Amnesty Inter-
national liderem egzekucji w 2022 r. były ko-
munistyczne Chiny (co najmniej 1000 osób, 
brak oficjalnych danych). Na drugim miejscu 
był Iran (576). W USA liczba egzekucji spada; 
w 2023 r. przeprowadzono ich 24. Według 
BBC powodem spadku są kłopoty ze zdo-
byciem substancji potrzebnych do koktajlu 
śmierci. Ich producenci nie chcą być kojarze-
ni z egzekucjami. Stąd niekonwencjonalny 
krok Alabamy.

Ikona gigant


